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jki, w świat wybrane, 


Za nim z wami się rózstanę, 


Krzyżyk daję wam na drogę; 
Bo cóż więcćj dać wam mogę? 
Co w umyśle, w sercu miałem, 
To z pod serca wam odd: 

W prosićj, szczerćj, tkliwćj nucie, 
Chciałem przelać me uczucie. 
Przyjmcie tedy moj ostatek — 
Miłość ludzi, miłość dzi: 

Jedno tylko wam przyłożę: 
Moje bajki, szczęść wam Bože! 
Jeszcze raz się żegnam z wami: 


Szczęść wam Boże z шеші łzami! 


Юо dobrych dzieci. 


Ukochane, drogie dziatki! 
Obok ojca, obok matki, 
Bóg przyjaciół wam użycza. 
Znacie bajki Jachowicza: 
Sliczne bajki; bo w ich treści 
Nauka się wielka mieści: 
iczne bajki; bo, z prostotą, 
apoznają serce z cnotą! 
przyjaciół wam użycza. 
zanujcie Jachowicza! 
i wam zbędzie chwiła, 
іе 1% Teofila— 
I on bajki wam przynosi: 
Оп jedynie о to prosi, 
Byście, moi bracia mali! 
Z uwagą je odczytali; 
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Nagroda Ignasia. 


nagrodę, dobry tata 


asiowi dał dukata. 
Ucieszony chłopiec złotem 
Przed wszystkiemi mówi о tém 
«Patrzcie!» rzecze ;— «га naukę 


Otrzymałem złotą sztukę 


Przypatrzcie tylko z blizl 


Jak dukacik mój połyska!» 


Na to ktoś ze starszych osób, 
Odpowiada mu w ten sposób: 
«Та nagroda, chłopcze luby, 
Nie mało ci robi chluby. 
Nagrody twojćj pilności 
Nie jeden ci pozazdrości. 


Piękną rzeczą jest nauka, 


Kto czczćj chluby w nićj nie szuka, 


Piękną rzec: 

Lecz piękniejsza od nićj cnota. 
Nauka rozum sposobi, 

A szczęśliwym cnota robi. 

Sta ię więc zawsze o to, 


Żebyś łączył rozum z cnotą!» 


Słowa prawdy skutkowały, 
Usłuchał ich Ignaś mały 

І dat piérwszy dowód cnoty, 
Bo wniósł dukat na sićroty; 
A za”tę w kieszonce szkodę 


Trwalszą w sercu ma na 


Zółta róża. 


tak jak śnićżek biała, 
А wonćj rozkwitała; 
Jednak siostrze zazdrościła 
tamta była. 
Patrzno, matko!» róża biała 
Do natury się ozwała: 
«Moja siostra ma sukienki, 


Jak rumieniec lic jutrzenki, 


А ja takie mam піе?адпе, Żółtą szatę, znak zazdrości, 


Takie białe і szkaradne Zamiast szaty niewinności!» 

Jaj mi, matko, suknie nowe, f w tćj chwili róża biała, 

Takie > różowe Przez swą zazdrość zżółkła с 

Prz jakżem bląda 

Та jéj m oowiada 

Szanyj gd sukni swojćj 
ta за? płęfmie Stipi? 

Jest to znamie niewinności 

strzeż się, strzeż zazdrości !» 


lie pomogły matki drogićj 
apomnienia i przestrogi, 
3 zna róża 
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І 


rzeciw malce wci 


Widząc matka, że w uporze 
1 


niecka swego nie przemoże, 
Obrażona tak zawoła 

«Kiedy tracisz skro! 
Odrzucając dla zazdr 
Białą szatę niewinności, 
Со tak pięknie cię z 
Kiedyś jeszcze skron 
Weźże tedy z rę 


Szatę, która ci prz 


nusiowi zabawa z konikiem już zbrzyd 


Dla odmiany, więc zaczął puszczać bańki z my- Ў 


Dmucha/chtopiee, lecz z ostrożna, 
Во wnet wszystko zepsuć można. 
Wtóm szczęśliwie bańka mała 
04 słomki się oderwała. 


() Jestto myśl Tetmaj 


jemu 


dla. 


a 


którą obrobiłem po swo- Ў 


Rad był F 
Widząc jak ze słomki cieńkićj, 
Co raz większa bańka rosła, 

Aż wreszcie z Байкі maleńkićj 


e wielką banię; 


A w tój bani jasnéj, czystój, 


Так jak kryształ przezroczystćj, 
tka mała, 


Okolicy c: 
Jak w zwierciadle się przejrzała, 
Śliczny też to widok nowy, 

Ten obrazek kolorowy! 

Lecz wkrólce z żalem chłopczyka 
Piękna bańka nagle znika. 
Podobnie się z nami dzieje: 
Czcze nadzieje 

Są to świetne malowidła, 

Są to piękne bańki z mydła, 

Tak jak Frańdzia bańka wi 
Ledwo błyśnie i juź gaśnie. 
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Pszczółka. 


Jedna pszczółka młoda, 
Jak tylko błysła pogoda, 


Mimo przestróg dobrćj matki, 


Na wszystkie kwiatki 

Bez różnicy sia 

1 miód zbićrał 

Mniemając, że każdy kwiatek 


Dobrego miodu da jéj dostatek. 


«Moja córko! bądź ostrożna! 
Rzecze matka, 
«Snadno się omylić można 
Strzeż się, córko, żebyś z kwiatka 
Jadu z miodem nie wyssała 
Lecz cóż z tego! pszczółka mała, 
Płocha i bez doświadczenia, 
Nie słuchała napomnienia, 
I ze wszystkich kwiatków w boru 
Zb 1164 bez wyboru; 
To tu, to tam miodu liźnie, 
Nie myśląc nie о truciźnie. 
AŻ nareszcie pszczółka mała 
W jednym kwiatku jad wy 
I zaraz padła nie: 
здуру mucha. 
Tak to, dzieci, zwykle bywa 
Kiedy kto starszych nie słuch 


Jaś ich musiał skosztować і język— oparzył 
Nie raz taki przypadek na dobre wychodzi. 


Od tego czasu już Jaś do kuchni nie chodzi. ў 


Przychodził Заў łakomy do kucharza Marka, 
1 zawsze mu zaglądał do każdeg 


Nigdy Marek panicza nie mógł upilnować, 


Zawsze musiał Jaś skubnąć albo co skosztować. 


Nie raz nawet z paluszka oblizał powidła. 
Fe! łakomstwo,jakaż to przy wara obrzydła! 


Choć Ілгек Jasia, Jaś nie słuchał Marka; 


Ale codzień jak zwykle zaglądał do garka, 


Nie dziw więc, że w takich łaskach, 
Utył торек na kietbaskach. 

Alić w szczęsnym dla psa stanie, 
Zmarła 16 podzianie. 
Wnet nastała wielka zmiana, 
Dostał pies skąpego pana, 
Upłynął dla psa wiek złoty, 
Ukończyły się pieszczoty. 

Nie ma wygód, nie ma łaski, 
Ni ciasteczka, ni Кіе 

Pan dla więks 


Морек. 


Nikt już teraz nie zapyta 

O dawnego faworyta. 

Dla tego to w rok, bez mała, 

Bićdny торек opadł z ciała, 
Kupiła od chłopka, Wreście na łasce kucharek 
апа poni mopka. Wysechł, prawie jak sucharek. 
Mopek miał u pani łaski, | Ме za to tóż w połowie, 

Polepszyło mu się zdrowie, 
A odtąd jak jada w mierze, 
Dobrze pańskich rzeczy strzeże, 


Zjadak ciastka i kiełbaski , 

Albo bułeczki do mast: 

Słowem, pani торка pasta , 
asem nawet jójmość z rana, 


rała pieska na kolana. 


Kmiotek ро wilki do wiérzby chodzi, 
A potem z witek koszyki plecie, 

Lub zgrabne klatki wyrabia w lecie; 
Wreszcie na zimę jak braknie drzewa, 
Chrustem z wićrzb slarych chatę ogrzewa. 
Wszak i fujarki pomnisz zapewnie, 

Które na wiosnę grają tak rzewnie 
Pastuszki robią z wićrzby zielonćj, 

Potem na sprzedaż niosą do miasta; 


Tymczasem wierzba znowu odrasta у 


Wićrzba. |: SA 
z I pożyteczna latem i wiosną, 
Chociaż na wićrzbie gruszki nie rosną. 


dy kto dwie rzeczy ma do wyboru , 
Niechaj nie sądzi nigdy z pozoru... 


Szkoda, mój tato, że z każdą wiosną 
Gruszki na wićrzbie także nie rosną. 
Na co chłop wićrzbą drogę wysadza, 
Ona na drodze tylko zawadza ? 
Bardzo się mylisz, mój synku drogi, 
Odpowie ojciec: kmiotek ubogi 
Wielką ma z wiérzby w domu wygodę. 


Z wiórzby przydatne gałązki młode, 


Stefuś. 


Lubił Stefuś zabaweczki, 
1 przekładał nad książeczki 
Dnia jednego po za szkołą 
Stefuś biegał sam wesoło 
Lecz znudziło się samemu, 
Sam nie wiedział jednak cz 
Nie wiedział że brak zajęcia, 


To pierwsze złe dla chłopięcia 


trzega na ostatku 
bławatku, 


yszezółko | 


porzuć ziółko 


5źnować się nie р 
о ја ро troszę 
do ula 
ісе SL 
zł pieska kiego, 
„Mój ty'piesku 


isz w tym 


bądź do mnie tu łaskawie; 


Pięknie z to 

Ale piesek odpowia 
«Ja nie mogę, trudn 
Bo śpiesznie czas uchodzi 
A próźnować się nie godzi, 
Ja po polu i po 


Gonię ptastwo i 


ło rana, 
domu mego par 

Stefuś spostrzegł znów 
Więc do niego 

I tak rz Mój koniku 

Pobrykajmy na trawniku 
le konik odpowi 

Ale konik odpowi: 

Ja nie mog 

Bo tak 

A próżnowa 


Pan Bóg stwor: 


Со dzień na cl 
Та się Stefuś już 


I do szkoły 


A przez drogę dumał skrycie : 


Każdy żyje pracowici 
« Miałżebym ја sam próźnow 
Nie! ja muszę 16% pracować; 


Nie będę się próżno włóczyć, 


Lecz się będę pięknie uczyć 


ać? 


Rosa i Róża. 


pat wielki, 


A deszczyku ni kropelk 


Rozwinięta piękna , duża , 


Coraz bardzićj więdła róża, 
sj róży nikło życie. 


cię Беке 


ne oko 
2 się wami nie zachwycę, 
ecam niebu duszę; 
Wkrótce, wkrótce umizóć muszę 
W tóm nastąpił wieczór m 


zdki niebo upiękniły. 


Pora skwarna przeminęła, 


róża wraz zasnęła, 

Biódna róża zawiędniona. 
marzy, że już kona 
zła to za з rosa, 


абса wnet niebiosa, 


żę we śnie krzepi 

Odetchnęta róża Терісі, 

Wzniosła znowu w niebo głowę, 
аша Życie nowe. 

Wtedy wdzięczna róża miła 

Tak do rosy przemówiła: 

«Dziękuję ci kropeleczko, 

Czysta nieba pereteczko! 

Za staranie twe litośne; 


Ty mi znowu wracasz wic 


a to znów, gdy słońce błyśnie, 
By wysuszać cię, zawiśnie, 

M listki moje cię otulę, 
Оше cię tkliwie, czule,” 

1 przed słońcem cię ukryję; 
Już cię promień nie wypij 

A ty w łonie mojóm w cześnie, 
Możesz sobie marzyć we śnie; 
Listki moje cię ust 


Dobrćj nocy, snu słodkiego 1» 


PVzrusza litość, со ból zmniejsza, 


Kolo ucha, 
Brzęczóć zacznie. 
Teodorek przebudzony 
Z książeczką w ręku pod drzewem, 
Zawoła z gniówem: 
«ldźże sobie stąd precz, mucho, 
A nie brzęcz mi tu za ucho! 
2 sobie w swoję drogę: 
Ja przez ciebie &раё nie шо с!» 
Wiedy mucha rada, 
Chłopczykowi odpowiad 
«Со! spać teraz? fe, mój panie! 


Raz w godziny poobiednie, 5 А przecież to dzionek Boży; 


We dnie, Niechajże no pan powstanie, 
Teodorek zasnął smacznie. I książeczkę swą otworzy? 
Bo w książeczce jest nauka, 


A wtém mucha 


> 


Niechno jéj рап tam poszuka. 


Р 


С) Do wielu bajeczek, równie jak do tćj, bra- Ć A jak się pan tam rozczyta, 


łem pomysły z nowych niemieckich Pisarzy, z któ- пов 
rych także pan Jachowicz korzystał. Dla tego łatwo 
przytrafić się może podobieństwo pomiędzy bajkami 


pana Jachowicza a mojemi, skoro obydwa częstokroć 
z jednego czerpaliśmy źródła. Pomimo to, mniemam, 22 
аз pod względem wykonania, mióć bę - 


dzie coś właściwego 


жадаеце: 


W górzystćj gdzieś tam krainie 
Biegat chłopiec po dolinie; 
Przeskakiwał: przez padotki, 
Przewracał nawet koziołki; 
Słowem, jak mógł dokazywał, 
Lub w radosnóm uniesieniu, 
Wołał dzieci po imieniu, 
Choć nikogo tam nie było. 


Echo wszystko powtórzyło. 

Chłopiec, lubo піс nie widzi, 

Mnieina, że ktoś z niego szydzi; 

Więc па wroga mniemanego 

Хай do słowa niepięknego; 

Nawet mamą się odgi 

A echo to znów powt 

Miłość własna chłopca łechce, 

Że mu ktoś ustąpić nie chce, 

A choć on do walki wzywa, 

Tamten przed nim się ukrywa; 

Do tego coraz wyraźnićj 

Przedrzeźnianiem wciąż go draźni. 
dząc chłopiec, że w uporze 

Wroga przemódz już nie moż 
zami w oczach skończy kłótnię 

I do domu wraca smutnie, 

A w tóm w drodze wnet Морс: 

Własny ojciec napotyka, 

А dostrzegłszy kwaśną minę, 

Pyta syna o przyczynę. 

Tu chłopczyk co tylko wiedział, 

Wszystko ojcu opowiedział, 


Jak go wciąż ktoś prześladował, 


А potém się przed nim schował, 
Mimo to się nie odczepił. 

«A któż kogo wpićrw zaczepił? 
Rzecze ojciec z czuciem miłóm. « 
«Ja go, ojcze, zaczepiłem!» 
Odpowiedział wnet chłopczyna. 
«Kiedy tak, to twoja wina, 

«Иеісіе się pokłócili;» 

Przerwie ojciec mu po chwili. 


«Sam niegrzecznie przemawiałeś, 


Niegrzeczność 16% usłyszałeś. 
Przemów tylko co uprzejmie, 
Nikt ci sławy nie odejmie! » 
Та chłopczyna z chęcią nową 
Wyrzekł głośno grzecznie słowo. 
Echo wnet je powtórzyło, 
Aż przyjemnie słuchać było. 
Odgłos echa z wolna ginął 
I w powietrzu się rozpłyną 
Zadziwiony chłopczyk staje 
1 wkrótce swój błąd poznaje. 
Wtedy ojciec mu tłumaczy, 
Со w istocie echo znaczy 

ze potóm: «Synu drogi! 


Ustąp zawsze innym z drogi. 
Wciąż bądź grzecznym dla każdego, 
A nieznajdziesz nie grzecznego. 
Własny przykład jak najdłuż 

Za przestrogę ci posłuży» 


© 


Wszak sam nie raz byłem świadkiem, 
Jak ukradkiem, 

Skoro wyszła gdzie kucharka, 

I ty także wypijałeś, 

Mléko z garka, 

Lub kożuszki pozjadałeś. 

Ja chociaż to zobaczyłem, 

To na ciebie nie skarżytem* 

To i ty też, mój kochanku, 

Choć zdybałeś mnie р dzbanku, 
Nie skarż, proszę; Бо w istocie, 

Sam także masz błędy kocie. 

Lecz mi dobre daj przykłady, 

A ja pójdę w twoje ślady» 

Jaś kotowi nie dokuczy 

I takomstwa 

«Asio! Asio! ha niecnota!» 
Fuknie w kuchni Jaś na kota. 
«Nie dla ciebie tu te dzbanki 
Precz od mleka i śmietanki; 
Bo o ciebie kij połamię, 
Albo pówićm 2 
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AŻ tu chłpcu kot odpowić: 


MIARĄ Я k : 
Skarzyć па mnie? — со сі w głowie 
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Niedźwiadek rozpieszczony. 


go kochała; 
tkiem mu pobła 
Stąd niedźwiadek 14% powoli 
Wkrótce nawykł do swawoli. 
A choć złe ma obyczaje, 
Mama nigdy nie połaje; 


Bo u mamy wielka łaska: 
Mama pieści, mama głaska; 

А że mama nazbyt koch 

Wyrosł synek na pies 

Mimo to, тата jedynie 
Wszystko dobre widzi w synie, 


Wielbi jego obyczaje, 


Nad wiek rozum mu przyznaje. 
Słowem, mama mniema rada, 
Że w synalku skarb posiada. 
Tymczasem niedźwiadek młody 


Nadużywa swćj swobody, 


poznała to matka, 
I mniemała do ostatka, 
Że synalek się poprawi; 
Lecz próźno mu о tém prawi. 
Pieszczony niedźwiadek bury, 
Co już ufał w swe pazury, 


Nie chce słuchać już піс 
I rzuca się na кайф 
Późno matka żałowała, 
Że synkowi pobłażała. 


600-366 


Owca i Pies. 


е. 


Owca skromna a pies wierny, 
Jako dawni przyjaciele, 


Podzielali żal niezmierny. 


Fidel rzecze:» Jakże wiele 


Znosić musi pies przykro: 


Ileż to za parę kości 
Cierpićć trzeba od człowieka; 


Ileż on nam nie dopieka? 


2069606000 


А choć domku mu p 
Choć zajączka upoluję, 
Choć na łotrów w nocy wyję, 
Często jednak biorę kije; 

A w nagrodę załug z młodu, 
Przyjdzie może umrzóć z głodu. 
—,„Mój kondelku! powićdz, proszę, 
Czyż ja mnićj od człeka znosz 
Przerwie owca» czyź do zbytku 
Nie przynoszę mu pożytku? 

Оп u mnie wszystko wyprosi, 

Оп z méj wełny suknie nosi; 

Stąd té chowa owiec stada; 

Оп to owcze serki zjada. 

Jednak człowiek w swój chciwości, 
Zapomina о wdzięczno: 

Na me dary nie pamięta 


I zabija mi jagniąta, 
jeśli oszczędzi kilka, 
ę rzuca pas wilk. 
No, kuudelku powićdz, proi 


od ciebie 'znoszę? 


Los obojga wart lito 
Lecz wytewajmy w cierpliwości. 
Lepićj krzywdę znieść samemu, 
Niż wyrządzać ją drugiemu! « 


осоо 


W okół sz 

Zapach świeży 

W cichój stroni 

Dzwonkami dzwoni. 

Ale chociaż wszędzie głucho, 
Pośród miłćj rannćj 

Żadne przecie ludzkie ucho 
Dźwięku dzwonków nie usłyszy 
Łanuszka. () Jak ta lanuszka, 
Skromna, niewinna, 
Tak Байда duszka, 
Damme Член, 
W cichćj pokorze, 


Lanuszka mała, 
Атына ралы Modlié się może, 


Jak śnićżek biała 


жыны Z serca całego, 


Do Wszechmocnego 


I oczkami błyszczącemi 


Łezkami rosy, 
Pojrzy w niebiosy, 
Dziękując skrycie 


Bogu ycie. 


Kon walija 


89 ро OO! O нне 
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Choć chłopczyna, dla igraszki, 
Radby widzićć małe ptaszki, 

Lecz, że matka ich wyrzeka, 

Оа gniazdeczka on z daleka. 
Matka wtedy jak najczulćj 
Skrzydełkami dziatki tuli, 

I przez wdzięczność wnet po chwili, 
Chłopcu śpićwa jak najmilej. 


своб. 
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Chłopczyk i gniazdeczko. 
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Patrz, chłopczyku, jam mateczka! 

Q! nie ruszaj mi gniazdeczka! 

Niech cię zmiękczy głos mateczki; 
Patrz! w gniazdeczku mam dziateczki. 
Nie zaglądaj tu ciekawie, 

Odejdź, odejdź stąd łaskawie! 
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Przed tobą się ptaszki kryją, 
Bićdne z trwogi ledwie żyją. 
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Nie, przeciwnie; bo powoli 
Nawykała do swawoli, 

А со dzień to co raz 

Że co tylko kto położy, 
Wszystko ruszy, wszystko potnie; 
А choć ją pan za to otnie, 
Wiewióreczkę korcą ząbki, 
Znów pocięła sukien rąbki. 

Tak zrobiła faz i drugi. 

Aż nareszcie pańskie sługi 
Wiewioreczkę pochwyciły, 

І do Wisły ją wrzuciły. 
Nieboraczka rzekła z wody: 


Szkodna Wiewióreczka. 5 4 » Dobrze ci tak, nie rób szkody. « 


Jedna młoda wiewióreczki 
Dostała się do miasteczk 

um, со tylko sama chciała, 
Wiewióreczka wszystko miała; 
I wygódki i ucieszki, 
I cukierek i orzeszki. 
Lecz wiewiórka nasza mała, й е: 


Сту oceniać to umiała? gi Coś wybawił um. 


Żebym nie padł tu z głodu! « 
Na lo konik odpowić, 
todniałemu wróbłowi: 
ziarneczek mam dużo, 
Niech ci ziarka te służą, 
Nachyl dziobka do оба, 
To wystarczy dla obu.» 
Wczas się ziemia wydrzymie, 
Przyszło lato po zimie, 
I nastały upały; 
Ё Zewsząd muchy wypadły 
Konik i Wróbelek. p ы І konika obsiadły. 
| W tém wróbelek zawitał, 
Iz wzdięcznćj znów usługi, 
Wszystkie muchy pochwytał, 
Jednę muchę po drugićj — 
Stał koniczek sam pi 
І obroczek chrupałs 
W tém do żłobu konika, 
Wróbelek się przymyka, 
I tak przed nim narzeka: 
»Nie długo mnie śmierć czeka. 
Ziemia śniśgiem pokryta; 
Daj mi ziarek z koryta, 
Za twą dobrou, 


| 
| Coś wybawił mnie u 


I zawsze się podwieczorkiem 
Chętnie dzielił z swym Azorkiem. 
Jednego dnia, po zabawie, 

Zasnął chłopczyk па murawie. 

A pies przy nim ledwie Żyje, 
Tak go ściska Staś za szyję 

Lecz się psina ani ruszy, 


SEE: 


ylko w górę trzyma uszy; 
Bo расу wierne zwierze 


Dwaj przyjaciele. We śnie swego pana strzeże. 


эмы 


І po chwili rzecze sobię. 


» Śpij, chtopczyno! Ja przy tobie; 


pij mój drogi, i śnij ładnie, 
Włosek z głowy ci nie spadnie; 


ыя 


б 


і айй Bo choć ci sen oczy zmruża, 
(jednym domu przyjażń wielka, Банан сарая 


a, Staś lubił pudelka. 
Сана ану 
Nie odchodził piesek pana. 


жы 


Masz wiernego we mnie stróża. 


рі) spokojnie, śpij mój panie! 


BIJĘ 


Złego ci się nic nie stanie. 


Ja lu czuwam przy twym boku, 
Nie ruszę się ani kroku, 
Chyba życie wpiótw агас; 


Bo czyliż psa za to zganim, 
Że tam gdzie pan i pies za nim? 
| 8145 wciążpieska pielęgnował, 
Nie dla niego nie żałował, 1 Bo i czemże się wypłacę 
а Za twą dobroć, Stasiu luby, 


Coś wybawił mnie od zguby, 
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Kiédy chłopcy raz w kąpieli 
Utopić mnie w Wiśle chcieli! 
Ty się odtąd mną zajmujesz, 
04 ust sobie odejmujesz, 
Bylébym nie cierpiał głodu. 
ў; Ty mnie bierzesz do ogrodu, 


GL 
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) І sztuk różnych mnie wyuczasz, 
A nigdy mi nie dokuczasz. 

2 W tém przebudza się chłopczyna, 

© Z pieskiem bawić się zaczyna: 


беш 


: Choć się bawi, psa nie drażni; 
| Ale żyje z nim w przyjaźni. 


Chłopiec z ptaszkiem, 


4 
$ 
а 

3 
“ 
5 
БА 


9 
> 
3 
Н 
5 
4 
$ 
A 
3 


„На! шаш cię, figlarzu mały, 


Czekałem na cię dzień prawie cały. 
Dziś ja dla ciebie wstałem tak wcześnie. 
A co, czy słodkie moje czereśnie? 

Ho! ho! zjadałeś mi je już nie raz. 
Poczekaj, ptaszku, nie ujdziesz terazls 
Tak do szczygiełka mówił Jaś srogi, 

A ptaszek prawie umierał z trwogi. 


B 


ае: 
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Chłopczyna w ręku mocno g 
2 Z radości chciałby zjeść go oczyma, 


A bićdny ptaszek struchlały wszystek, 


Drży jako listek. 
(ў Bićdny się prosi: »Kochane dzieci 
5 Wypuść mnie, proszę; daruj mi życie, 
Mićj na mnie litość, chłopczyku luby, 
Кіе żądaj przecie płaszyny zguby! 
Wypuść mnie z ręki; ach, bo іпасгёў 
Moja mi mama umrze z rozpaczy! 
I ty masz mamę droższą nad złoto, 
Ё I ty byś nie chciał zostać sićrotą.lu 
Żałość ptaszyny Jasia wzruszyła, 
Aż mu się w oku łza zakręciła; 
Zaraz więc ptaszka z ręki wysu 


A młody ptaszek wesoło frunął. 


Żydek w kajecie. 


гэве- 


$ Kłamstwo Фа dzieci wielka to ohyda, 


Jaś zrobił siostrze na kajecie żyda. 
chcąc się jednak wydać przed nikićm, 

Wnet Żyda z brodą zlizał językiem. 

Lecz zawsze czarna została plama. 

Bał się Jaś żeby nie łajała mama; 

Nie przyznał się więc do złego, 


I spędził to na drugiego. 
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а siostrę o niesłuszne sk 
E Czarne od atramentu муб у go wargi. 
E O! jakże меду chłopeźśk się zawstydził; 
Ў Ale się odtąd zawszć kłamstwem brzydził. 
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Kokoszka і Bażant. 


Jedna kokoszka poczciwa, 

Jak to często u nićj bywa, 

Choć kurczątka własne miała, 
I kaczęta wychowała. 

Z niemi wszędzie na żćr biegła, 
1 jak własne dziatki strzegła. 
»A cóż to są za stworzenia?« 
Spy tal bażant jéj z niechcenia. 
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» Kaczki, którem, wychowałal» 
Kokoszka się odezwała. 
»Czyjeż rady to przewiodły, 
Byś chowała ten ród podły?u 
Pyta znowu bażant złoty. 

А kokoszka rzecze miło: 
Serce matki mi mów. 


Że to bićdne są s 


Józia i Nożyczki. 


—„Jednę rzecz przyrzec, Józiu, musisz mi ko- 
niecznie, $ 
Rzecze matka do córki: „Ja znam wiele 
rzeczy, 
Z któremi igrać dzieciom bardzo niebezpie- ć 
cznie, 
Na przykład: nóż, widelec; każde z nich ka 


leczy. 


—» Dobrze, mamo, ja twoję zachowam prze 
strogę. 

„Ale przecież nożyczki to ruszyć ја mo- 
Ес?» 

I tych ruszyć nie możesz, córko moja miła! 9 

Табору także niemi rękę skalóczyła. Я 

Jeźli jeszcze nie wierzysz, spytaj starszą sio- % 
strę: 

Tak jak nóż jak widelec i nożyczki ostre 

Dla tego proszę ciebie: słuchaj matki swojćj; < 

Pomnij że rana boli i długo się гой а 

Ро takićm napomnieniu czuje Józia sama, 

Że dobrze jéj radziła ukochana mama. 

Chce być mamie posłuszną; ale mimo chęci 

Zawsze ją coś tajemniedo nożyczek nę 


Coś jéj szepce do uszka:,, któż starszym dogo- 2 
dzi! 


Pobaw się nożyczkami: ej! со ci to szkodzi; 


Zawsze Jalki i lalki i dziecinne cackal,, 
А więc Józia nożyczki porywa z nienacka, 
Obraca je w około, ogląda ciekawie. 


Ale па téj panienka nie kończy zabawie, 
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Polerowne п 

Ico chwila to śmielćj z niemi dokazuje. 

A przytem myśli w duchu: pamiętam prze- 
\ › strogę; 

Ale jednak cokolwiek pobawić się mogę, 

Jeszcze im się przypatrzę, а potóm położę. 

A przecież to nożyczki nie są żadne noże! 


Już ja się z niemi zręcznie będę obchodziła; 


Innaby, może, zaraz rękę skalóczyła. 
Ale ja wiém że łatwo skalćczyć się można. 
Nie jestem już maleńka, będę więc ostrożna. 
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Już ja mam dość rozumu swego, Bogu dzię- 


kil“ 
ecz zaledwie to rzekła, krew” wytrysła z r 


L 


ki. 


W krzyk Józia nieposłuszna: »Ratujcie, dla з 


Вова! « 


Ciecze krew —ból—lzy w oczach, а па twa- 


rzy trwoga! 


Awtćj chwili przybiega matka wylękniona, 
I nareszcie spostr: Өтіп skrwawiona. 


Opatrując paluszki, mama Józię łaj 


Ale Józia już teraz suma błąd poznaje, 
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Prosi o przebaczenie swojćj mamy drogićj, 
I odtąd zachowuje mamine przestrogi. 


Kto nie słucha i swawoli, 
Paluszek go często boli! 


Mielon i Dynia. 


S08. 


Ogromną swą postacią dynia napuszona, 
Rzekła raz do małego w ogrodzie melona: 
»Chociaż wprawdzie jestem skromna, 
Lecz powiedz czym nieogromna? 

Кіе wspaniałaż moja postać? 

Mógłżebyś mi kiedy sprostać?— 

Oj! melonku nieszczęśliwy, 

Przy mnieś karzeł ty prawdziwy! « 
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парыла аа нана 


Na to melon rzecze dyni: 
»Jeślić tusza zaszczyt czyni, 
Winszuję ci z całćj duszy, 

Twój wspaniałćj pięknój tuszy; 
Lecz ci tego nie zazdroszczę, 

О mą postać się nie troszczę. 
Mniejsza o to, kto otylszy; 

Ale kto z nas smak ma milszy!,, 


Franek i Pszczółka. 


rał kwiatki mały Franek, 
I chciał z kwiatków uwić wianek, 


А w tém pszczółka go ukole; 
Bo wszedł jakoś w drogę pszczole. 
»Ja ci tego nie 


Nareszcie złez otarł oczy, 


I za pszczołą w pogoń skoczy. 


Я 
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»Mam cię pszczółko! піс, z ogrodu! 
Nie będziesz już zbićrać miodu! 
Dość już miałem cierpliwości: 
Dziś cię zgładzę bez litości. 

Lecz w tóm sobie nasz chłopczyna 
Ojca słowa przypomina: 

» Nie dobre byś serce miał, 
Gdybyś mścić się kiedy chciał!« 
Nagle więc ją ułaskawia, 

1 wyrazy te wymawia: 

» Dobre serce ja mićć wolę, 
Niżeli się mścić na pszczole. « 
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„Pieszoźoty. 
Ё. 4 
"SBE 


ak pieskowi dogadzać same nie wiedziały. 

e swojego śniadania dawały mu mlóczka: 
A do tego bułeczki, ciastka lub pierniczka, 
Gdyby się zasadzała na tóm przyjaźń wielka, £ 
Byłoby to prawdziwie szczęście dla pudelka 
Ale na tóm nie koniec; obiedwie panienki 
Wzajem sobie pudelka wydzierały z ręki. 


Prześlicznego pudelka dwie siostrunie miały, 
2 


29970060 


Obiedwie go głaskały, ściskały, pieściły, 


Аў wreszcie z wielkich pieszczot pieska udu, Š 


0 +13>00 


299032: 


Niewczesna żałość dziewcząt była im prz 
strogą, 


Że zbyteczne pieszczoty także zgubić mogą. 
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Złote Drzewko. 
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Władzio bardzo był bogaty, 
Miał od dziadka trzy dukaty; 
Aże dużo mówić lubił, 
Przed siostrunią się pochlubił. 
A ciekawa siostra mała 
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Zaraz brata zapytała, 
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Z minką szczerą i radosną: 
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Władzio chłopiec żywy, dziki, 
Który lubił té żarciki, 

To popsocić, to figlować, 

Chciał і z siostry poźartować. 
;„Jakto! nie wiesz jeszcze o tém? 
Wszak rosną na drzewku żłotóm 
Wszystkie a wszystkie dukaty: 
Kto je sadzi, ten bogaty» — 

Po tych słowach brat wychodzi, 
Ciesząc się, Że siostrę zwodzi, 
Że wywodzi bićdną w pole. 
Złoto zostało na stole. 

Józia, bez czasu utraty, 

Zgarnia ze stołu dukaty. 

Do ogrodu bieży zniemi 

I zasadza wszystkie w ziemi 
Mniemając , że z przyszłą wiosną 
Złote drzewka z nich wyrosną, 
Że potćm z nich tak jak z gruszek 
Zbierze złota we fartuszek. 
Skoro wreście Józia mała 

Złoto w ziemi zagrzebała 

I nie mówiąc nie nikomu 
Powróciła znów do domu. 
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Aż tu Władzio przystępuje 

I o złoto zapytuj 

Wtedy biédna Józia mała 

Wszystko bratu powiedziała. 

Władzio w płacz; і bez zawodu, 

Wiedzie siostrę do ogrodu, 

Szuka złota znią wzajemnie, 

Ale wszystko nadaremnie; 

Bo nieszczęściem Józia mała, 
sca swego zapomniała, 

Gdzie przed chwilą jeszcze była, 

Gdzie dukaty zasadziła. 


luje słowa ostre, 

I na głupstwo jéj narzeka. 
Tymczasem ojciec z daleka 
Słysząc wszystko doskonale, 
tzecze: » Siostry nie taj wcale; 
Ale siebie, Żeś, choć wiedział, 
Prawdy siostrze nie powiedział. 
Na żart przed siostrą zmyśliłeś, 
Na prawdę złotko straciłeś. « 


Osieł i jedno jabłko więcej. 


tym kraju, niewiasta 

a osła do miasta. 

Z, jak się to często zdarzy, 
Niósł owoce do sprzedarzy, 
А choć zawsze nieznużony, 
Dziś koszami przeciężony, 
Ledwie z trudów nie umićrał, 
Jednak jak mógł nogi zbićrał. 


Baba na to nie zv 

Kijem osła popędz 

A widząc cierpliwość zwierza, 
Że do miasta prosto zmi 
Jabłko które w ręku niosła, 
Dorzuciła na grzbiet osła. 
Myśląc sobie w tajemnicy: 

» To nie zrobi mu różnic; 

Góż to znaczy jabłko więcćj! 
Udźwignie to zwićrz niechcęcy. « 
Ale się inaczćj stało; 

Bo jabłko miarę przebrało, 

1 bićdny zwierz na w pół drogi 
Wyciągnął nogi. 


Pewien sknera bogaty—kto?— to tajemnica, 
Chodził boso po mieście, przy świetle księ- 
życa 
I obliczał, ile by ludzie oszczędzili, 
$ Gdyby boso, takjak on, po bruku chodzili. 


% 
BANANA хамаў Бава, 


KRAM; 


YNY NYS 


W tém uderzył o kamień, i zbolu zakrzy- 
knął. 

Gorszegom »rzecze skąpiec —»nieszczęścia 
uniknął. 

Chwała Bogu! że boso wyjść miałem prze- 
czucie, 

Gdybym był nie szedł boso, miałbym dziurę 


w bucie.« 
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Bóg dał wszystko, co mi trzeba. 
Ja też wzbijam się do nieba, 
Stwórcy memuskładam dzięki, 
Wyspićwując me piosenki. 

1 tytakże bez wątpienia, 
Składasz Bogu dziękczynienia? — 


Podróżny i Skowronek. 


PODRÓŻNY . 


Héj, ptaszyno ma kochana, 
stajesz już tak z rana? 
emu to najwcześnićj 
Wyśpiewujesz twoje pieśni? 
SKOWRONEK- 


Bóg wszechmocny dał mi życie, 
Dał ші ziarnek obficie, 
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Jakie na nich śliczne wzory, 
Jaki połysk i kolory! 
Cóż owadzie ty szkaradny, 
ałżebyś być taki ładnyłx— 
А w tćm pszczoła motylowi 
W skromnych słowach tak odpowić. 
»Mój motylu; jesteś próźny, 
Choć twych skrzydeł powab różny, 
Skrzydeł twoich nie zazdroszczę, 


Місіуі i Pszozoła. 


I o piękność się nie troszczę. 
U mnie inny wdzięk popłaca, 
Nie uroda, ala praca. 
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Ja się z wdzięków nie wynoszę; 
Motyl zdobny skrzydełkami, Lecz do ula miodek znoszę. 


i г Ту ylku, bujasz wi i 
Których. barwa oko mami, d Ty moty u, bujasz есине, 
Unosząc się po nad kwiaty, Ja pracuję pożytecznie! « 
Połyskując swemi szaty, 


есен 
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Z pychą rzecze raz do pszczoły, 
Zawsze skrzętnćj wesołćj: 
»Spojrzyj-no, pszezoło obrzydła, 
I podziwiaj moje skrzydła! 
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Jelonek. 


Jeleń młody 

Przeglądał się się w lustrze wody. 
»Jakże rzecze zdóbią rogi! 
Gdyby tylko*nie te nogi, 

Na których stoję: 

Suche, bez kształtu! 


Nie! to nie moje 


onek ledwie dy 


Psy szczekają—a więc w nogi; 


Ме rogi 
y się w gęstwinie 


Psy dopadły—bićdny ginie. 


Skowronek. 
' Józio na stole. 


Było dwóch braci 
»Czym nie olbrzym?—patrz, Ludwiku! Jędrzćj i Maciej. 
Маа! Józio na stoliku. 


Dwaj bracia mali 

А w tém zsadził ktoś zuchwalca, Stryja kochali. 

I z olbrzyma zrobił, malca 

Dostali ptaszka. 

Młody skowronek 

Głos miał jak dzwonek. 


Jadał z ich ręki, 
Nucił piosenki; 

Z rana im nucił, 

W wieczór się smucił, 
A czasem we éni 
Wzdychał boleś 

» Ach! co to znaczy. 
Ptaszek w rozpaczy 
Głos miły traci. 
Zawołał Macićj, се 
Nie wiem dla 228. жаба лант 
Myśmy mu złego 

Nie nie zrobili?« 


»Kochane Raz pokryjomu 


R esktoś trzeci: 


Do cudzego domu 
zek na а 


Wzdycha z: 
Więc dobry Маё 


się złodziej. 

żno dom obchodzi; 
Bo gdzie tylko łotr przybędzie, 
Pustki wszędzie. 
Znikła łapu już nadzieja. 
Nareście ujrzy*kógula. 


Chwili nie traci; 
I Bogu dzięki, 
Piaszynę z ręki, 
Zaraz po stole, 
Wypuścił w pole. 


Dla złodzieja 
Wprawdzie zdobycz to ni 

Jednak złodzićj wziął i pta 

Nieborak 

I po chwili przedsięwzię 

Zabićrał się do zarznięcia. 

Widząc kugat że nie żarty, 

І żę”Tzłodzićj соб, агу, 

7 118” rzeczę: ) 

» Miéj litość, ezłecze! | Pies i Wieprz. 
Nie zabijaj! pomnij przecie, d ) 

Żem potrzebny. ha typrówiecie. 

Wszak zawsze pieję; 

Skoro zadnie, 


Ja budzę z-rańa ) Chudy ріез па łańcuchu wieprzowi 


Słagi i рапа, а 


Nawet ada, u 5 2 і i ić 
, Że wieprz past się w karmniku, a on biédny 

odpowiada: { 

À роб 
że bez ustanku Wkrótce jednak pies postu swego nie ź 

mój kochanku! wat 
За naostrzę lepićj noże: Skoro widział jak rzeźnik wieprza rozćwie 
Nic ci z nie pomoże. % towat, 
Jakbyś z rana zapiał waść, ў 


Фф 
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Kotek i Piesek. 


Był raz sobie kotek bury. 
Kotek ostre miat pazury, 


Lecz spokojnie sobie chodził: 


Nikomu on ni zkodził, 
1 w domowćj swój zaci 
Ciehuteńko łapał myszy. 
Burek, jak to zwykle kotki, 


Miat charakter bardzo słodki. 


Z pieskiem pragnął 7 

Lecz go piesek ciągle draźni, 
Choć mu kotek poznać daje, 
Że za złe tóż z в, 
Kotek cicho zm 


Ale у 


‹ 
1 со chwila kotką kąsa. 


Kotek bury już w pokorze 
Dłużćj tego znieść nie może, 


I kiedy go o piesek R 


Mówią ас: „W idzisz 
Lepićj z kotkiem % 


I cóż ztego га nauka? 
Źle kto zwady z drugim szuka 


Юосее 209000099900 
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Kto lepszy? 


'Trzosi Buty. 
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Zwinny wróbel gdzieś tam w życie 
Złapał muszkę. »Ptaku drogi! 


Bićdna woła.»Daruj Życie! 


р <2» «р 


5 ze skury zrobiony i złotem nasuty, 
at na stojące obok niego buty. 
»O! nie chełp się rzekły tamte« wszak і ty po- Ў 


Ulituj się mojćj trwogi! « 


«Gi!» rzekł wróbel» tyś ma cała; 7 


REE 


Bom ja duży, a tyś ma 
społu. 
Те skury i z jednego ze mną jesteś wołu. 
Jednakowy nasz wątek, choć nie równe losy: 
4 Zjednćj skuryi buty i trzosy.« 


W tém na wróbla jastr 


W szponach trzyma go jak swego; 


р р «Ер «А 
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»0 тісі litość ja mam dzieci! 

І cóżem ci zrobił złego? « 

»Сій» rzekł jastrząb» tyś mój cały; 
Bom ja duży, a tyś mały!« 

W lém sęp srogi niespodzianie 

Na jastrzębia spadnie z góry. 

» Daruj życie, daruj, panie! 

Jakże ostre masz pazury? 

» Сїй!» rzecze зер rtyś m 

Bom ja duży, a tyś mały! — 

W tóm naciąga łuk myśliwy, 

I grot w piersi sępa godzi, 
Przebacz, rzekł sęp ledwie żywy, 

A czyż się to, człecze godzil« 
»Сїй!« rzekł strzelec» tyś mój cały; 
Bom ja duży a tyś шафу. к 


> Сту do/szczęścią pielę trzeba? 


4 


Jaskóteczka do gniazdeczka 


Znosi muszki i ziarneczka, 

I przejęta czuciem matki, 
Ziarneczkami karmi dziatki. 

Na tém, со jéj Pan Bóg daje, 
Jaskółeczka poprzestaje, 

I dlatego wciąż wesoło, 

Wznosząc wdzięczny wzrok do nieba, 


Bóg do pracy dał dzień jasny, 

аўта Każdy żyje z pracy własnej 

Do szczęścia jej mało trzeba! : I pszezółeczka i ptaszyna, 
Siada sobie skrzętna pszczółka ў: ) Pracę dziatkom przypomina. 


Na kwiateczki i na ziółka, ч Praca temu szczęście daje, 


I dla braci swych wygódki p | Kto па małóm poprzest 


Zbićra sobie miodek słodki. % І ty pracuj zawsze w Ко 4 72% 
с, А ЕУ P - 4 8 й згас zięczny wzrok do nieba 
Na tém, со jéj pan Bóg daje, Wznosząc wdzię М ` 

5 z też żył wesoTo. 

Skrzętna pszczółka poprzestaje, z też ży Я 

І dla tego wciąż wesoła, $ : cia nam mało trzeba! 


Pracowita mrówka z blizka 


Pcha robaczka Чо mrowis 


Na tém, со jéj Pan Bóg daje, 
Mrówka zawsze poprzestaje, 
I dla tego wciąż wesoła, 
ęczny wzrok do nieba 
ży w koło. 


онен 


Małpa zaszczyt ten przyjmuje, 
Iza ufność im dziękuje; 

Potóm siada wkąt z powagą, 
Kotów słucha wciąż z uwagą; 

A gdy sprawę wysłuchała, 
Milczenie im nakazał 

I tak rzekła:» przyj 
Sprawiedliwie was podzielę; 
Sprawiedliwość, to rzecz święta.« 
Zbudowały się kocięta. 

I po chwili małpa szczerze 

Do rzeczy się zaraz bierze. 
Roździela sér na dwie czę 

Potóm każdą trzyma w pięści: 

A nareście dobrze zważa, 

Czyli która nie przeważa. 


сы 


Hoty i Майра. 


ирене: 


== 
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Raz dwa koty pokryjomu 


сыне: 


Porwały séi i 
Porwały sór w jednym domu. 


ньне 


Wkrótce jednak przy podziale 


ра 


Nie mogły się zgodzić wcale; Aż tu jedna pięść po chwili 


Bo każdy z kotów niechcęcy, ; к А 
ы Do ziemi się znacznie chyli. 


тез нез 


Od drugiego chciał mićć wi 


SHOR 


Wreszcie oba koty biegą Co lu począć, co za rada? 
<w ! Lecz na koncept т wpada. 


Prosić małpy i і 

у na sędziego. а 

; ыл б Dla zrównania, małpa szczera 
Zjada sama cząstkę sera; 


Skrupulatna zaś w rachubie, 
To tu, to tam, coś uskubie. 


RONSON ESHON 


роон: 


Żeby zrównać obie 


Powtarza to coraz cze 


+0- 


A tak wreście po drobinie 


Sórek w łapach małpy ginie, 


сон 


I nim się spostrzegły jstrony 


skończył się sér ulubiony, 
Tu przyznały koty szkodne, 
Że przez własną winę głodne 
I że w sprawie dwóch, trzeciego 
é na sędziego. > 

> Słowik pocieszający. 
łakome dziatki: 
adajcie sórka matki! 


+66 


Miała Zosia cztóry lata, 


20-437 


Kiedy zeszła z tego świata. 
Nad mogiłą biedaćj Zosi 
Stoi matka i łzy rosi; 


сох 


Grób zielony córki swojćj 


4549 


Wiankami z róż ładnie stroi. 


Płacze matka, miły Boże 


I pocieszyć się nie może. 


Ұ 
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A w tém słowik nad mogiłą 
Widząc że się matka smuci, 
W tkliwy, rzewny ton zanuci, 
Nuci miło. rzewnie, miło. 
Tkliwy, miły ton słowika, 
Słodko w serce matki wnika — 


I pociechę i nadzieję, 


Do strapionćj duszy leje... 


Pocieszona matka Zosi 
Łzawe oczy w niebo wznosi, 
Już nie płacze ale wzdycha, 
I do nieba się uśmiecha; 

Bo słowika przyjaciołka 

Wie że w niebie ma aniołka. 
O! jakże Bóg kocha tego, 


Kto pociesza strapionego! 


Chłopcy i kuropatwy. 


Jednćj chwili, 
Dwaj chłopcy, skrycie, 

W życie, 

Kuropatwy wypatrzy 
Trzynaście ich w gniaźd: 
Mocno chłopców to cieszy 
Ustała jednak radość po mału, 


Porachunki nie tak długie, 

Ја mam jedno, ty masz drugie! 

Lecz lubo rachuba łatwa, 

Dobrze dotąd wypadałą 

Jeszcze jedna kuropatwa 

Do podziału pozostała. 

0 kuropatwę niebogą 

Chłopcy zgodzić się nie mogą, 

I bićdną, w nagłćj potrzebie, 

Każdy z nich chce wziąść dla siebie, 
I każdy przejęty chciwością obrzydł 
Jeden ciągnie za nogę, a drugi za skrzydło | 


Pastuszeczek. 


Oba krzycz. j, to będzie moje! 
Nspastnicy wreszcie mali 
Kuropatwę rozerwali 

Na dwoje. 


Í Po kolei po jednój w sposób bardzo łatwy, 
sobie: » Bóg # 


Dał owieczkom trochętrawy! 
Nią się tylko biódne pas 
Sól jedyną ich okrasą! 


Rozrywali zawzięci chłopcy kuropatwy; 
Aż każda padła nieżywa. 

A wtóm ich ojciec nagle przybywa, 

І kijem swych synów karci. 

Cóż lepszego byli warcił— 


JGGG 


Wszak ро trawie i wilk chodzi, 
A jednakże nam nie szkodzi; 
Nie żarłoczny i nie chciwy. 
Wilk, to mi to zwierz poczciwy! « 


Lecz i to im wilk wydzićra, 
Bićdne dławi i pożóra. 
Wilkowi krwiowiec trzeba. 
О! czemuż to dobre nieba, 
Świata tak nie urządziły, 
Żeby wilki trawą żyły? 

Ach! ja tego nie pojmuję, 
Wszakże trawy nie brakuje.« 
А w tóm anioł oczy, uszy, 
Pastuszkowi sam poruszy. 

Tu pastuszek zadziwiony 

W świat czarowny wniknął prawie, 
I istotek milijony 

Zoczył nagle ną murawie; 
Świat czarowny w kropli rosy! 
W tóm usłyszy z trawek głosy: 
»Uciekajcie, drogie dzieci, 
»Bo owieczka do was leci: 

A ow 

Bez litości 

Schowajcie się pod traweczki, 


CEI Осы 


год 


Во wytropią was owieczki; 
Że tóż to choć owiec kilka 
Podobnych nie ma do wilka. 
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Franek, za kaźdćm słowem; z prawdą się o- 
mi i 
Wreszcie brakło konceptu; w tém pies się na- Ý 
winął. $ 


dissidi 
Deter 


9 
9 
Н 


Otóż i przedmiot nowy dla naszego tgarza. 
$ »Pamiętam, mój tatulu!« rzecze syn włoda- 9 
5 rza, 


060+ 


ID- 00C, 


»Kiedym był zpanem w drodze, wierzcie, ja- Î 
kem żywy 

Widziałem psa wielkiego tak jak koń nasz | 
siwy. 


Ż0GDtee-0 


Trudno dać temu wiarę! »rzekł ojciec; » lecz © 
ў przecie 
ў Dziwne to nie raz rzeczy bywają na świecie. © 
8 Jakna przykład most, co nam w krótce przejść 2 
wypada. 


0 - ээ абс есе 


© 
{ 

ў 
ё 
8 


"ranka, co gęsi раваў i młócił pszenicę, 
Pan wyprawił z paniczem w drogę za gra- 3 5 
пісе. 2 $ 
Cały rok віс ро świecie chłopak z $ i 
у ер ра z panem ў Przy samym moście 1 
włóczy: ноа Mż: 
Ө ‚ мен 3 Przez ten kamień nie jeden był już nieszczę 
I cóż ztego korzystał? — kłamać się nauczył. с śliwy; 
Raz idzie razem z ojcem: droga ma się dłuży ў Kto się potknie o niego, gdy w ten sam dzień б 
Nuż ojcu opowiadać o swojćj podróży ё skłamie, 4 
y $ amie, 
Nim dojdzie końca mostu, pewnie nogę zła- ў 


Dziwne (ей o nim rzeczy lud tu opowiada . 
y kamień osobliwy; 


3913500 


202-80 


Ә-езэоо-еззәсоссе. 


©-эззэфз 


Goce- ФОО 


ar00 CODEC DONOR 


а 
Ў 
і 
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Ў Struchlał Franek, jak tylko usłyszał te sło 
і wa. 
»Ale! oczóm to» rzecze była wprzódy m 
wa? 
Przesadziłem cokolwiek; pomnę bez mozołu, 
ў Ów pies był trochę mnie zy od naszego wo- 
1 łu, — 
4; Tu z Frankiem ojciec uszedł znowu К 
drog 
A Franek znów pomyślał na złamanie nogi. 
Na czole kłamcy zimne wystąpiły poty; 


36 Boleś i Zwierciadło. 
Bo kalóką pozostać nie miał on ochoty. 5 
Słuchajcie no, tatulu»rzeczęc powióm śmielej ў: е» 


Ów pies prawie był tyli, со Stachowe ciele « 


j W tómstanęli u mostu: ojciec chce iść wprzo- KRL GEFA 


W rodzicielskie wrócił ściany. 

Tu po raz piórwszy woczy mu wpadło 
Duże źwierciadło. 

Każda nowość ma ponęty. 
Ciekawością Boles zdjęty, 

Zwierciadło ogląda, 

W nićm się przeglą 


dy; 
Lecz nagle zatrzymuje ojca kłamca mřod 
Nie wierzcie »woła » Franek« w myśli te dz 


cinne: 
| Ów pies był takiwielki, jak wszystkie psy | 
$ inne. «= 


| ACZ 


эге. 


Ме jakże zdziwiło Bolesia małego, 
Skoro zoczył tam chłopca sobie podobnegc 
Ucieszony chłopczyna z razu w ręce klaska, 
I miło się uśmićcha do swego obrazka; 
Lecz i tamten się śmieje chłopiec niby 

z wosku. 
Obrażony tém Boleś. grozi mu na nosku. 
Tamten także mu grozi. Boleś popędliwy, 
Rozuniejąc że przed nim stoi chłopiec żywy 
Pięścią nagle się zamierzył 
I uderzył, 
Myśląc że to co pomoże. 
Ale broń Boże! 
Tamten na піс nie uv 
Owszóm wszystko wnet powita: 
Tu chłopczy rpliwiony 
Na wszystkie strony 
Macha rękami, 
Тора nogami, 
To się kładzie, to znówskac 
Przed zwierciadłem krzyczy, płacze, 
A nareszcie Boleś w gniewie 
Со ma robić sam juź nie wie. 
Szczęściem matka. wnet przybyła 


Gdy gniew chłopca uśmierzyła, 

I gdy wszystko wybadała, 
Łagodnie się odezwała. 

Słuchaj, mój synku, to twoja wina 


Że cię rozgniewał drugi chłopczyna. 
Wszakże go sam zaczepiłeś, 

Choć w przyjaźni z nim wpićrw byłeś? 
Cała bitwa stąd wypadła. 

Ale zajrzyj do zwierciadła! 

Patrz! tam znowu chłopczyk stoi: 

I ty go się nie boisz, i on się nie boi. 
Widzisz, jaka to dla ciebie uciecha; 

Ty się uśmiechasz i on się uśmiecha, 
Ту go nie draźnisz i on cię nie draźni, 
І znów jesteście oba w przyjaźni. 
Prawda to, mój synku, szczera: 

Jak kto daje, tak odbiera!'« 


Gwiazdka i Dziecko. 


DZIECKO. 


Gwiazdko złota na błękicie. 
ejdź ta do mnie moje życie! 
dź czóm prędz zdko miła! 
Będziesz ze mną się bawiła, 


GWIAZDKA, 


Nie, serduszko! ty wejdź do mnie. 
Pobawię się z tobą skromnie. 


DZIECKO. 


Ach! nie mogę: wszakby mama 

Pozostała tutaj 

Mama mnie tak pokochała, 

Mama za mną by płakała! 
GWIAZDKŁA. 

А ja, mogę? wszak ja w górze 


Panu Bogu zawsze służę! 


DZIECKO. 


Więe nie zejdziesz, gwiazdko, do mnie 5 
Pobawić się ze mną skromnie?— 2 


GWIAZDRA. 


Oj! nie teraz, mój „aniołku! 
Teraz Boga czcij w kościołku, 
Módl się co dzień do krzyżyka, 
matkę i ojczyka, 
nich i sieroty, 
z gwiazdki złot 
,tój, która świeci 
Gdy do nieba idą, dzieci; 
Gwiazdki, która, gdy Bóg zbawi, 
W niebie z tobą się pobawi... 


و و و УУ КУЧУ‏ 


RÓŻA. 
Mój Aloesie! 
Powieść niesie, 
12 w sto lat 
Nosisz kwiat. 
Żem ciekawa, to wyznaję, 
Jak się 162 twój kwiat wydaje? 


ALOES. 


Pragniesz tego nadaremnie: 
Krócćj żyjesz ty ode mnie! 


KSIĘGA DRUGA. 


Skarb ukryty. 


c pan winnicy, 
Rzekł do synów w tajemnicy: 
» Moje dzieci ukochane! 
Zanim z wami się rozstanę, 
Tajemnic 7 


Skarb po sobie wam zostawię. 
Mam w winnicy skarb ukryty; 
Każdy więc z was pracowity 


Niechaj kopie wciąż z ochotą, 
A wykopie z ziemi złoto...u 
—»A gdzie, ojcze ukochany, 

Skarb twój w ziemi zakopany? « 
Wszyscy razem, jakby w zmowie, 
Odezwali się synowie. 

» Kopcie tylko pracowicie! « 
Rzekł і skończył starzec Życie. 
Ledwo starca pochowano, 

Do motyki się zabrano. 
Wciąż synowie bez pomocy 
Kopią we dnie, kopią w nocy, 
Choć strudzeni, nie ustają; 

Bo się skarbu spodzićwają 

Так wytrwali i cierpliwi 
Pracują co raz gorliwić 


Lecz skarbu, co miał grunt wydać 


Jak nie widać tak nie widać! 
Jednakże w pracy wytrwali, 
Wnet winnicę rozkopali; 
Prawie każdą grudkę ziemi 
Przesiewali dłońmi swemi. 
Mimo to w ostatnićj chwili 
Nigdzie skarbu nie odkryli. 


tąpiła znowu wiosna; 


A winnica znowu miła, 
Trzykroć pięknićj obrodziła. 
Wnet obfity plon v 

Bo uprawę 1 

Tak młodzieńcy wczas p 


—»Cóż ty jesteś? kawał drzewa! « 


Czółno rzekło 


Wiosło na to: «To rzecz pewna; 
Ale spytaj nawet osła, 

Goby się to z tobą stało, 
Gdybym ja niekierowało. 


Motyl і Gąsiennica. 


Znikły wszystkie me nadzieje, 
Już się kurczę i martwi 
Dawnićj jam appetyt miała, 
Wszystkom chciwie poź 
Teraz nie jeść i nic nie p 
Ale trzeba się zasklepić 
Dziś już sama піс nie ru 


Ach! zapewne umrzéć mu 


Gęsiennica tak mówiła, 


Gdy w poczwarkę się zmieniła. 


Lekki, świetny, kolorowy, 
Tak gdyby kwiat żyjący, 
Motyl jasnolazurow 


Zal poczwarki zgadł niechcący 


I tak rzekł jéj z czuciem miłe 
Słuchaj no mćj tajemnicy; 

I ja takim jak ty byłem, 

I jam 


ać moja, równa twojćj, 
Powoli się odmieniła; 
Postać moja także była 

1 poczwarna i obrzydła; 

Ale za to dziś mam skrzydła! 


Pająk i Mucha. 


Duży pająk u drabiny 
Porozwieszał раўе 

A wtém mucha w skroś przeleci 
I rozrywa jego sieci. 

»Nie рваў siatek, niegodziwa!« 
Gniewnie pająk się odzywa. 


O +HOO 4-0 + 


2-0 


A mucha mu odpowiada: 
Znana muchom twoja zdrada. 
А czyźto nie na much skrzydła 
Przysposabiasz twoje sidła? — 
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Dobry uczynek. 
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Kiedy człowiek przez wypadki 
Ma majątek i dostatki, 

Маі porę bićdnych wspierać 

I sićrotom łzy ocierać. 

Pan Bartłomićj z taski Boskićj 
Odziedziczył piękne wioski. 
„Majątek mi dały nieba, 

To i bićdnych wesprzóć trzeba.» 
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Tak Bartłomićj rzekł szczęśliwy. 
W tém staruszek nadszedł siwy, 
Siwy nędzarz już zgrzybiały. 

Pan Bartłomićj się zlitował 

I starcowi ofiarował— 

Kawał chleba zapleśniały. 
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Ogrodnik і Jabłoń. 


Ale dziś w starości swojć 
Nieobrodna w sadzie stoi. 
Przecie о to, miły Boz 

Nikt uskarzać się nie może. 
Pomimo to Jan okrutny, 
Chcąc usunąć widok smutny, 


Jaki drzewo przedstawiało, 

Iż bez jabłek w sadzie stało, 
Nie pomnąc zasługi szczere, 
Wziął do ręki juź siekier 

I niewdzięczny wnet zawzięcie, 


lat drzewu pićrwsze е 


»Wstrzymaj dłoń, zawzięty człecze! « 


Tak do Jana jabłoń rzecze. 


Czym ci jabłek nie rodziła, 
Czym ja ciebie nie żywiła?— 
Służyłam ci tyle latek; 
Daruj życia mój ostatek! u 
—а1 twój odrzekł Jan—» рој 
ja drzewa potrzebuję, 
jedynie, 
kominie. « 
erzył 


znów uderz 


pod nią w chłodzie, 


} nad głowami, 


atkami? 


Gzyś zapomniał nawet, wasz 
Kiedyś słuchał piosnki nasze, 
Skoro nie raz w twćj ustroni, 
Nuciłyśmy na jabłor 
Та na ptaszki Jan pozrzędził 
I z jabłoni wszystkie spędził. 
W tém zjabłoni wypruchniałćj 
Pszczoły śmiało zawołały: 
vLubo drzewo już bez liści, 
awi cię korzyści; 
Bo my w pniu się jéj roimy, 
Do pnia słodki miód znosimy; 
Jeżeli więc pragniesz miodu, 
Nie rusz drzewa bez powodu!« 
Słowa pszczółek nie bez skutku. 
Jan wnet rzecze, niby w smutku: 
» Stan jabłoni mnie porusza. 
I do zmiany zdania zmusza, 
I w dowód tego, łaskawie 
Jabłoń w sadzie pozostawię. 


Tak pamiętam, бе mi z młodu, 


Udzielała dawniej chłodu; 


Pomnę, że mnie wciąż żyw 


Że pragnienie mi gasiła, 


mnie w porze mitéj 
m weseliły, 


ez zawodu, 


ech mnie x od tego broni 


Odtąd już pieczołowicie 


Ochraniać jéj będę 2 
Tak Jan mówi, i toz Zając i Bęben. 


Bo spodziewa się korzy 


Ś udawał zając zucha , krety spychał z drogi 


3 Wtóm ktoś w bęben uderzył i mój zając w nogi. ; 


Onee QOTO IO 


dy z skrzydłem prze- 
strzelonóm 
Nie mogę się wznieść do nieba.u 
— Со! do nieba? — c: 
Krzyknie osieł oburzony. 
„A czyż ci źle między swemi? 
Osieł i Łabędź. [szak па ziemi, 
Jestem świadkiem, 
Masz żywności po dostatkiem? 
Со do mnie ja zbraćmi swemi, 
Spokojny jestem na ziemi! « 


op z? krew” nie ciecze! « Tu łabędź г e z prostotą: 


Do łabędzia osieł rzecze M 
„Mniejsza o 


Na to ostowi 
жге Е: Wszakże osły 
Łabędź odpowić га 2 sie ni 
Nigdy wyżćj się nie wzniosły 

»Mój kochany! > WE И М 


Chociaż К nie ciecze z rany, 
Któżby żal mój nie podzielił? — 
Skrzydło strzelec mu przestrzelił! u 


IDOE 
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W tém gdy wodzą się za głowy 
broniąc swćj połowy, 
Przyskakuje trzeci złodzićj, 
Chwyta woła iuchodzi 
Lecz i tego wkrótce pono 


Znów za kradzież powieszono. 


Złodzieje. 


jk 


Skradli pospotu 
Pięknego wołu. 


Lecz pytanie, co z nim zrobić: 


Czy go sprzedać czy go dobi 
O to wreszcie w trudnćj chwili 


Złodzieje się poczubili. 


Brzewko. 


Natura 7 y 
Wulkanowi roz 
By ogniami рой 
Zmienit postać с 


ści ziemi, 


A dolinę 

Так jak chciała, tak się stało 
Drzewo w górze się ujrzało. 
Odtąd: jednak już wyśmiewa 
Pozostałe nizko drzewa. 
Lecz nie długo pycha trwała. 
Straszna burza się zerwała. 


Powstał wicher: wśród równiny 


Trzesi dęby i krzewiny, 


Uginają się w poł 


Że ich złamać wiatr nie może. 
Wówczas małe drzewko w górze 
Widząc z trwogą straszną burzę, 
czerze teraz Żałowało, 
e w nizinie zostało. 
Żal zapóźny! i cóż potóm? 


Padło bićdne wnet z ТозК ot 


% 


Ме będzie jadł rośliny, 
A w ostatnim raz yby 
Lecz will А 
Wkrótce wilk, pod samym borem, 


Zobaczył świnię wkału 


owi post nie sł 


I pod pozorem, 
Że to ryba płynie, 
Pożarł wilk świnię. 


Wilk. 


Ułowiony wilk w obławie, 


Cudem prawie, 


J ze zdrowo 


Uciekł do lasu; 


Lecz przysiągł na wilcze słowo 
Że od tego czasu, 
Żeby uniknąć śmierci bez ochyby, 


Nie tknie mięsa odrobiny, 


Toce O 


Złamał nogę Želistaw i po wielkich bólach, 


Zgoiwszy nieco nogę wspierał się na kulach. 


Długo słaby pan kule nosił i szanował; 
| Ale kiedy ich więcój już nie potrzebował, 
Poszły kulej па ogień, służywszy czas długi 


Taka to zwykle bywa nagroda zasługi! 


Qsieł zielony. 


en, który osła chował, 
Zielono go pomalował. 
m rynek go prowadził 
glem lud gromadził. 
ewsząd tłumnie biegą, 
Widzióć osła zielonego. 


Jak gdyby się cud objawił, 


ў 


каардына 
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А 
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Każdy wołał zadziwiony: 

Co za cudo! zwierz zielony, 
Zieleniutki gdyby trawa, 
Jakże śmiesznie się wydav 
Starzy, młodzi, chromi, dzieci, 
Wszystko to za osłem leci. 
Widok osła wszystkich bawił, 


ZOMO ось нака іс 


Onim tylko każdy prawił, 
Każdy się do niego Кар 


IPED>>HOEST>"HOHT> 
заранак МОНО» 


Każdy się na osła варі. ; 
Natem cały dzień przemi Niedźwiedź і Pszózoła. 
W trzy dni jednak z 

Nikt іші w rynku dla 
Widzićć osła nieciekawy, 
Pyta każdy sam: dla czego 
Śmiał się z osła zielonego? 


Әне ео» 
Сер ODO 


Raz niedźwiedź zkniei dalekićj 
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Przywędrował do pasieki; 

Bo rad byłby, pośród chłodu, 

Pokosztować pszczółek miodu. 

Lecz gdzie zajdzie, straż pszczół stoi, 

A niedźwiedź się żądeł boi. 

Wreszcie nibyto wesoły 

Rzekł wreście do jednćj pszczoły: 
12* 


NON: 


HODES 
а ааа а] 
HOHE! «сна сены Ор 


Әсет DHAT DOZ айч 


аран ненна тае 


ge 


аніс OHIO шаць аа раніў, 


«Moja pszczółko! ja prawdziwie 
Siezmiernie się temu dziwię, 

Że chociaż ci każdy sprzyja, 
Nosisz żądło tak jak żmija. 
Przyznaj, іё to brzydka wada.« 
Na to pszczoła odpowiada: 
»Prawda, wyznam szczerze waści 
Natura mi żądło dała, 

Bym nióm miód mój zasłaniała 
Od waszecićjto napa 


+ 


5 
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Wygoda i bezpieczeństwo. 


Nie zawsze tam bezpiecznie, gdzie wygodnie 
bywa; 
Dwóch podróżnych na polu sprikała ułówa 
Jan pozostał na polu, Marcin pod dąb 


zmierzy 


Tamten przemokł do nitki, w tego grom ude 


гаў, 


Lisy і Osieł. 


° Zaprosił raz długouch lisów na dysputę. 
Przyszły lisy; bo osieł dał śniadanie sute. 
Przy stole zaczął osieł żarliwie dowodzić, 
Że zwierzęta powinny na dwóch nogach cho- 


dzić. 


Lisy jednak cierpliwie słuchały tych bredni, | 
Bo smaczne były dania i napój był przedni 
Lecz gdy lisy wyjadły zapas osła cały, 
Pożegnały się z osłem, potém go wyśmiały. Т 


А choć ty masz ozdób wiele, 
To jednakże wyznaj 


Chociaż byłbyświełkim panem! 
Nie gardź nigdy niższym stanem. 


Pług i pojazd. 


208. 


Lubo to nie najstosownićj, 
Postawiono pług w wozowni. 

»Co tu robisz, pługu lich 

Fuknie pojazd, pełen pychy. 

» Precz z wozowni, precz ode mnie!x 
Tu odpowić pług wzajemnie: 
»Niech się wasze nie unosi; 
Wszak obydwa mamy osi, 


Pies wierny 


KTÓRY POKĄSAŁ WŁASNEGO PANA. 


Jeden szczery przyjaciel, do 
Dla człowieka,w istoci 
Pewien pan z maleńkiego psa sobie 


Pies wierny kochał pana i domu 


Jednego dnia w zapusty, w chwili niespodzia- 
пб, | 
Powraca pan do domu w masce i przebrany. 2 
Pies myśląc, że to złodzićj przychodzi kraść Т 
rzeczy, 
Rzuca się na własnego pana і kaleczy; 


Lecz jakaż to psa wkrótce żałość niesłychana, 
Spostrzegłszy, iż pokąsał kochanego pana. 
Wierne psisko strwożone przed panem się kry- 
je, 
Błąka się niespokojnie i żałośnie wyje, 


ў Daremnie pan przebacza i w najlepszćj chęci ў 


Pieszczolami wiernego psa do siebie nęci. 

To owszem psa pobudza do większej 

Odtąd pies'nie chciał dotknąć mięsa ani kości, 

Odiąd pies bez przestanku głęboko się smu- 7 
cił, 

Iż się na dobroczyńcę mimo woli rzucił; 

AŻ nareściejukryty śród gęstwin ogrodu, 

Wierne i wdzięczne zwićrze zakończyło z gło- | 
du. ў 

Powićdźcie: czyż ten przykład zwierzęcia Т 

wiernego 
Nie potrafi zawstydzić serca niewdzi, 


Modniś, głowa ladajaka; 
Znowego się chełpił fi 


W tóm ktoś dotknął za sajety, 


I tak rzecze mu niestety: 
«Wszak to owca wpićrw nosiła, 


A dla tego owcą była! « 


Przyjaciel w niedoli. 


Tomaszowi dom, się spalił, 
Zaledwie się sam ocalił 

z goła nie zostało, 
Z duszą Lylko bićdne ciało. 
Wtedy jakoś zdobrćj woli, 
Tłum przyjacioł znikł w niedoli; 
Nawet spadku już rzewni 


Opuścili go i krewni, 


Opuścili do jednego 
Nieszczęsnego! 


Chorągiewkę kaźdy zwinął, 


Nawet wierny pies gdzieś zginął. 


Kot jedynie,co rzecz rzadka, 
Był przy panu do ostatka. 
Pośród zmiennych przyjacieli, 
Kot los smutny pana dzieli. 


» Przyjacielu! wierny kocielu 
Rozczulony pan zawoła; 

«1 któż teraz wątpić zdoła 

0 prawdziwćj twojćj спосіе?. 
Tyś mnie tylko nie zasmucił; 
Tyś mnie tylko nie-porzucił, 
Widzę teraz naj wyraźnićj 
Rzadki dowód Lwćj przyjaźni! 
Jakżebym ci się wypłacił, 
Gdybym vie był wszystko stracił 
Śród przyjaciół mych zawodu 


Ty nie umrzesz przy mnie z głodu, 


Właśnie mi się przypomniało, 
IŻ mi szynki zraz zostało: 

A chociaż to jest nie wiele, 
Resztą, z tobą się podzielę! « 


3-305 


To dla kota było dosyć. 
Nie dał się kot długo prosić 
Ustroiwszy skromną minkę, 
Wnet po chwili cap za szynkę. 
«Na tę res nki właśnie, 
Dawno, dawno, czatowałem, 
Już ja dawno ją zwąchałem. 
Późnićj, Терісі to wyjaśnię, 
Jak powrócę kiedy z lasu; 

Bo już dzisiaj nie mam czasu. « 
Tak rzekł wreszcie lizuś drogi, 
1 ze szynką daléj w nogi. 
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Wartość złota. 


Pan, co dobrze syna chował 
Sto sztuk złota mu darował; 
A dając mu krzy na droge, 
гу dał przestrogę, 
Żeby pićniądz zaszanował, 
I żeby go nie zmarnował. 
Wraca syn w trzy lata potóm, 


I drogiego ojca wita. 


- Góżeś zrobił z twoim złotem?« 
Nie za długo ojciec pyta. 
A syn rzecze pełen chluby 


«Bądź spokojny, oje 


Połajania się nie boję; 
Oto są pieniądze moje: 
stkiego się wyrachuję, 
a nie brakuje. « 
syn zasmucił; 
Ojciec złoto na bok rzucił. 
«Nie nato, «rzekł pićniądz służy, 
Żeby chować go najdłużej. 
Zła rozrzutność i zły zbytek; 
Lecz kto wartość kruszcu ceni, 
Gdy pićniądze ma w kieszeni, 
Dobry robi z nich użytek. 


00-209 
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Kruk i Lis 


Kruk na drzewie siedząc sobie, 
Kawał séra trzymał w dziobie 
Lis, zapachem przynęcony, 
Zrobił nizkie trzy ukłony, 


*) Wyborną tę bajkę Ezopa, upowszechnioną prz. 


Krasickiego, przerobiłem na nowo podług Lafontena, 


¢ który pod wzęłędem opowiadania, przeszedł wszystkich 2) 


znanych bajkopisarzy. 


BERNER, 


هوه وه وهالو 


I rzekł niby to niechcąc 
» Jakżeś, panie zajmujący! 
Wyśiliła się natura; 

Jaka postać, jakie pióra! 

Jeśli tyłko choć o włosek, 

Masz piękniejszy od piór głosek 
Wtedy ręczę ci, honorem, 

Że jak bór ten stoi borem, 

Z twą postacią i oczyma, 
Piękniejszego jak ty nie ma! « 
Kruk nie myśląc, że to zdrada, 
Z radości się nie ро 


Chce zachwycić lisa śpiewem, 


Siedzącego tuż pod drzewem, 

oki dziób roztwićra, 

m wypada kawał зёга. 
Lis tymczasem za sér chwyta. 
» Mości panie! z nami kwita! « 
Rzecze wtedy lis do kruka, 
»Niech сі staży ta nauka; 
Chociaż droga, ale szczera, 


Warta przecie kawał вега!« 


Z boku przyłazi 

І zadać muchce swój jad 
» І cóżem ci zrobił złego?« 
Robaczek mu powiada: 
»Oto blask mnie twój razi, 
Czy nie dość już te 

Gad mu odpowiada: 


Jakże godzien ten litości, 
Kto innym blasku zazdroś 


Świętcjański Robaczek. 


Nakształt gwia 
Świętojański robaczek, 


ымын 


Tak maleńki jak maczek, 
W noce letnie 
Błyszczał świótnie. 


ээг бфде 


Jednój nocy, brzydki gad, 
Do robaczka bić dnego, 


Kruk і Sowa, 


»Nikt o tobie, lubko, nie wie; 


Daj się pr słyszóć w śpiewie; 


Racz ucieszyć mnie swóm pieniem: 


Czekam na to z utęschnienieim!» 
Raz uprzejmie temi słowy 
Odezwał się kruk do sowy 
Natomiast sowa krukowi 

ak odpowić: 


Próźnćj chwały ja nie lubię, 
І zato tćż się nie wstydzę; 


Bo choć wszystko w nocy widzę, 


Trzymam język w moim dzióbie. 


FFidzićć wiele, mówić mało, 
To jest cnota nad cnolami; 
FF szak przysłowie powiedziało: 


zymaj język za хеватії 
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боч 


Pudel i papuga. 


Pewna pani chowała pudla i papugę, 
Miała jejmość z każdego najwiernie 


Pap yciąż szczebioce, pieczeń pies obraca. 


Biją psa, choć pracuje; w łaskach ptak j 


Ptak zajada łakocie, pies ogryza kości. 
Pies jednak nie zazdrości papudze dewotki 


Woli pies trudną pracę, a niżeli plotki. 


нон PHON 


Człowiek i Owca. 


Odwiedzając owczarnią co dzień, każde rano, 


Człowiek owcom wymawiał, wodę, 8011 sian 


Wymawiał im schronienie, nawet w polu © 


paszę. 


W tóm jedna owca rzecze» 


Prawda, dajesz nam wiele , trzymasz owiec 9 


trzysta; 


Ме zobaczmy teraz,kto więcćj korzysta. 


+ 0 +O DO FO OS 


Poczekaj no wasze! ў; 


Му w tobie mamy, prawda, tcoskliweg 

Nie żałujesz nam wody, soli, ani siana 

а to jednakże panie, wszystko dary Boże, 
0, со kosztow 

Przeciwnie, prz 

Ile to ofiar c z znasnie raz: 


Z nas ty korzyści ciągniesz mój panie 


2 naszćj ty wełny nosisz ubranie, 
A zmięsa bićdnój owcy, niestety, 
Zajadasz nie raz smaczne koklety. 
Kto tu ma słuszność, kto z nas 
Niech nas tu, proszę, 


Raz kot widział, jak przy sto 

W przyjacioł kole, 

Z dobrą miną, 

Popijali goście wino. 

»Ubołew 

Jakiż to gust ludzie mają 
płynem. 


winem! » 


t prawił. 

chwili mysz ułowił 
Moralista kot, niecnota. 
W tém się ozwie ktoś do kota: 
»Mów o swojćj cnocie cisz 


І 2 nas żaden niejje myszy!» 
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ыны 


Odkładana praca. 


ow 
цен 


ne 


Pewien młynarz chciał wielki wiatrak wy- 
budować, 


Iswym wielkim wiatrakiem inne zakasowz 


АА 


Tak myśląc dużo, drzewa na placu poskła- | 


12-7 


dał, 
Со dzień jednak robotę do jutra odkładał. . 


HOR 


сон снн Сонссон 


roku, 

Ў A młynarz z swoją pracą nie zrobił i kroku. 

T Wreście śmierć zaskoczyła przedsięwzięcie | 
dumne, 

YZ drzewa, które zostawił,zrobiono mu trumnę, | 


من 


ү, 
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Wydały zwierzętom wojnę; 
Lew zaryknął z całćj si 

I zwie wnet przybyły. 
O chwilę się nie spóźniaj 
Z oslem także stanął 

»А ci poco? tchórze sławni, 


Do ucieczki tylko wprawni! « 


AŻ tu odpa 


yśmiewać się z nich nie godzi 


5 tchórze, nie nie szkodz 
6 do boju są niezdatni, 
Zdadzą się w potrzebie bratnićj. 
Nie będą obydwa zerem: 
Gdy tchórzostwo im przebaczem, 
Osieł moż 


An: 


Choć kto mały, a w pokorze, 


Pożytecznym stać się może, 


Paw” i kura. 


Paw? nadęty pośród kur 
Wynosił się zślniących piór. 
A w tóm,rzecze, jedna kur 
»Prawda, że masz śliczne рї 
Lecz gdyby nie ogon złoty, 
Miałżebyś inne przymioty? 


ak nikt w tobie nie odkrywa 
Ni rozumu ni mięsiw 
A więc, pawiu, nie ć 
Bo pysznymi wszyscy g 


C= 


Wóz ładowny. 


% 
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Bartek jadąc, z bicza 1гтавпаї, 
Głową kiwnął i wnet zasnął. 
kapy wóz ogromny, 
nich idzie osiet skromny, 
k znudów myśli sobie: 
e jednakz siebie rob ig! 


Przyznać trzeba: i tą dobą 
Osieł słuszność ma za sobą. 
Wszak śpi Bartek z swoją biédą, 
A na oślep szkapy idą 


awiał więclis owcom,że żadna nie płacz 
Na to jedna zawoła:uPo со nam rozpacze! 
zyć się nam wypada: jeden pogrzeb wilka 


roni odpogrzebupewno owiec kilk 


Kiedy kto innym dokucza i szkodzi, 


Mniejsza о niego,chociaż odchodz. 


KEAR О О О ECO 


cha слух 
Złoto і Zelazó: 


Złoto, które z ziemi razem 
Wykopano elazem, 
Tak doni гле dumnie 
yscy dążą tumnie, 
ny i bogaty. 
robią to dukaty, 
А е pięknie połyskują, 


Ludzkie serca pozyskują! 


Ja mym blaskiem wszystko kraszę 


І cóż na to powiósz wasze? « 


A Żelazo tak z prostotą 
Rzecze: »Prawdalpiękneś, złoto; 
Nikt ci tego nie zaprzeczy: 
Doyśielu się przygasz rzec 
Leczjchoć wartóść twą ocen 
зотіепіат! 
Nie posiadam blasku twego, 
Nie п ię do wszystkiego; 
Ale przecie w mojćj rudzie 
Zmają także wartość ludz 
Те mnie człowiek jaki taki 
Mąfużytek wieloraki. 
Potrzebują mie rolnicy 
Potrzebują rzemieślnicy 
Światu służę ja w pokorze 
Dobre chęci wspieraj, Воф 


Często nawet licha ruda 


FF dobrym ręku wnet się uda. 


Bo wilk па nic nie pam 

Dusi owce i jagnięta. 

Raz pies wierny o słów kilka 
Najuprzejmićj prosił wilka. 
Wilk nieprzyjaźń swą zawiesza 
I zdziwiony doń pośpiesza. 
Kundjs rzecze: «Panie wilku! 
Widzę, że od niedziel kilku 
Podoba się jegomości 

Dławić owce bez litości, 


А nasz pasterz zawsze smulny; 


Wilk i Pies Pasterza. г с z być tak okr 


a m be. 


“ы. 
płacze paste 


V dzień i wnocy wilk zaźarty, ч : 
Ы Р ы Na to wilk psu tak odpowie: 
W wojnie skrytćj i otwartćj, M łk wid f 
p г ر‎ «Ма człek widzę rozum w głowie; 
Z boru wpadał przez manowce Ч 
1 tbid Ale wyznam сі 162 szczerze, 
„ożerał biódne owce. й ata 
І 1 Że łzom człekajanie wi 
Nadaremnie pies pasterza 5 4 сё ы A 
К Wszak kiedy opuszczam knieje, 
Na wilczysko wręcz uderza, 3 : 
ЯС Р Dobrze widzę со się dzieje, 
Nadaremnie się odgraża; s 4 
йеті У Widzę z blizka i zdaleka 
Во wilk na nienie uważa, 
Doskonały zinysł człowieka. 


Gzłowi 


Sam ty 


ĘGA PIERWSZA. 


Nagroda Ignasia 


Franuśi bańki z mydła 
Pszczółka 
łakomy 
opek 
Wićrz 


Konik i Wrób 
Dwaj przyjaci 
Chłopiec z ptaszkiem, 


Żydek w k 


Józia i Nożyczki 


Melon i Dynia 


Franek i Pszezólka 

Złote Drzewko. 
Osiot i jedno jablko 

Sknć 

Padró owroncki 

Motyl i Psze 

Jelonck 

Józio na stole. 
kowronck, 

Złodzićj i 

Pies i Wi 

Kotek i Pta 

Tra 


Czy do szczęścia wiele t 
Koty i Małpi 
wik pocies 


Мореу i kuropatwy. 


vier ciadło 
Gwiazdka i dziecko 


Róża i Aloes 
KSIĘGA 


karb ukryty 
Wiosło i Czólno 
otyl i Gąsiennica 


Mucha 


Dobry uczynek 


Jabłoń: . 

jąc i Bęben. , 
Osieł i Łabędź. 
Złodziej 
Drzewko 
Wilk. . 
Kul 
Osieł zielony. . 
Niedźwiedź i Pszczoła . 
Wygoda i bezpieczeństwo. 
Lisy i Osieł. 
Pług i Pojazd. . . . 
Pies wierny,który pokąsał własnego pana. 
Modis 

yjaciele w niedoli. 
Wartość Złota 
Kruk i Liv 2 
Swiętojański Robi 
Kruki Sowa. 
Pudel i Papuga, 
Czlowiek i Ov 
Kot . 
Odkładana praca 
Lew, Osieł i Zaj 
Paw’ i Kura 
Wóz ładowni 
Pogrzefówi 
Złoto i Żelazo. . 
Wilk i Pies Pasterza 


4.46 


skończy 


i nie mówiąc 


Dał mi ziarnek obficie 


skrzętnćj wesoléj 


i trzosy 


drzewa 


еттті 


mysz ułowił 


kończy 
Nie zwierzając 


też obfici 


skrzętnćj i we 
көгі 

i ładowne trza 

ciepła 

Wnet 


